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U P R Z E JM O ŚĆ  czy
W  niedzielą o godz. o pp. major francuski Paris rozpoczął lot 

przez Atlantyk na hydroplame „La Fregatte
Na hydroplanie pomieszczono zbiorniki na 5000 litr. benzyny 

i aparat radjonadawczy.
O godz. 2  rano lotnik francuski wylądował na wyspach Azor­

skich i w chwili oddawania numeru naszego pod prasą, odbywa 
dalszy lot do New Yorku. ^

S l a m a z a r n o ś ć ?
Niewiadomo czy lotnicy polscy Idzikowski i  Kubala, wzorem 

Lindberga i Chamberlina, dali pierwszeństwo francuzom w próbowa­
niu lotu z  Europy do Ameryki, czy też opóźnili swój start przez ślama- 
zarność. IV każdym razie, życząc powodzenia lotnikom francuskim, 
musimy na pocieszenie ambicji lotniczych polskich dodać, że lot Idzi­
kowskiego i Kubali (oby doszedł szybko do skutku!) MA S IĘ  ODBYĆ  
BEZ LĄDOW ANIA NA W YSPA C H  AZORSKICH.

S A M O C H O D Y

TYGODNIK T r e s c  n u m e r u ;  „N a  p e łn y m  g a z ie " , „ L o tn ic tw o  
p o ls k  e w lo c ie  M a łe j E n te n ty " , „A u to c m e n ta rz e  
w R o sji S o w ie ck ie j" ; B o g a te  ru b ry k i:  „ S y g n a liz u ­
je m y " , „N a  w ira ż u " , „ T ra g ic z n e  w y p a d k i" , fe lje to -  
ny i t. d.

LOT
MODILIITY 
N I K A AUTOLOT P. K O. 16,940.

WYCHODZI  WE WTORKI
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2 A U T O L O T

Lotnictwo polskie w
W  roku  u o ie g ł /m  z in ic ja tyw y  A e ro k lu ­

bu k ró le s tw a  S .— H .—S. odby ł  się lo t o k rę ż ­
ny  M ałe j  E n te n ty  i Polsk i,  w  k tó rym  załoga 
po lsk a  w o so b ac h  por, pil. Ż w irk o  i k p t  obs. 
P o p ie la  osiągnęła najlepszy czas ogólny, lecz 
inn - pos tanow ił  n ia  re g u la m in u  spow odow ały ,  
ze  w y m ien ien i  w  ogólnej kw alifikacji uzyska­
li drugie miejsce.

L ot te n  m a być  o rgan izow any  rok  ro c z ­
n ie  k o le jn o  p rz ez  k a ż d e  z p ań s tw ,  n a leż ący c h  
do M ałe j  E n ten ty ,  a p ó źn ie j  p rzez  Po lskg , 
to też  w  r. b. za szczy t  zo rg an izo w an ia  lotu 
p rz y p ad ł  n a  do lę  C zech o s ło w ac ji ,  w  roku 
p rzy sz ły m  u rząd z i  go R u m u n ja ,  a w roku  
1930-ym i P o lsk a .

K o n k u rs ,  o rg an izo w an y  w  r. b p rzez  
a e ro k lu b  C ze c h o s ło w a c j i  s k ła d a  się z 3 ch 
części:

1) p ró b a  e l im in acy jn a  szybkośc i  n a  p o d ­
staw ie  5 p rz e b y ty c h  k ilom etrów .

2) L o t  n a  p rz e s trze n i  P ra g a —-Kraków  
— W  a r s z a w a —L w ó w —J a s s y — B u k are sz t  — Bel­
g ra d —B ra t is ław a— Praga, w y n o szą cy  2917 
kim- 152 m tr w  linji p o w ie trzn e j  z lądow a- 
n iam i,  o b o w iązu jącem i w e  w  zys tk ich  p o w y ­
ż e j  w ym ien ionych  m iastach .

Auto cmentarze w
W  p ań s tw ie  zw iązk u  so w ieck ich  rep u b -  

ik  od  k i lk u  m ies ięcy  d a je  się z a u w aż y ć  in ­
te n sy w n ą  p ra c ę  w  k ie ru n k u  ro zw o ju  m e c h a ­
n icznych  ś ro d k ó w  tran sp o r to w y ch  p rzy  jedno- 
c z e sn em  u lep sze n iu  i ro zszerzen iu  s ieci dróg. 
D z ięk i  w y b itn em u  poparc iu  w ładz  rz ąd o w y ch  
w  p aźd z ie rn ik u  roku  zesz łego  p o w s ta ło  s to ­
w a rzy sze n ie  sp o łecz n e  p o d  n a z w ą  „Awtodor~, 
m a ją c e  n a  ce lu  'a k n a js z e r sz e  ro z p o w s z e c h ­
n ien ie  i sp o p u la ry zo w an ie  s a m o ch o d u ,  a t a k ­
że po c iąg n ięc ie  ludnośc i  do  b u d o w y  i u le p ­
szen ia  dróg. R osja  S ow iecka ,  za jm u jąca  ol­
b rzym ią  po łać  E u ro p y  i Azji,  p o s iad a  zaled­
wie 19 tysięcy samochodów, z k tó ry ch  no ­
w ych  oko ło  4 tysięcy. Reszta zaś nadaje się 
raczej na szmelc , niż do celów komunikacji. 
D o ty ch c zaso w a  polityka h a n d lo w y c h  p rz e d ­
s taw ic ie ls tw  b o lszew ick  ch, ro z rzu co n y ch  po 
ca łym  św iec ie  w  dz ia le  z a k u p u  sam ochodów , 
trak to ró w  i innych  m ech a n iczn y c h  ś ro d k ó w  
tran sp o r to w y ch  p o zo s taw ia ła  w iele  do ży c z e ­
nia: ró żn o ro d n o ść  zakup ionych  sy s tem ó w  u- 
n iem o ż liw ia la  tw o rzen ie  w a rsz ta tó w  rem on tu  
i u t ru d n ia ła  z ao p a trzen ie  w części  zam ienne .  
A w to d o r  p o d ją ł  en e rg iczn ą  w a lk ę  z d o ty ch ­
c z a so w ą  po li tyką  zak u p ó w , k tó ra  d o p ro w a  
dziła do tego, że n a  u l icach  m iast  n iem al 
k aż d y  sp o tk an y  sam o ch ó d  był innej m ark i,  a 
w  p ań s tw o w y c h  i k o lek ty w n y ch  g o sp o d a r­
s tw ach  ro lnych  w ik u te k  zakupu  trak to ró w  
ro zm aity ch  ty p ó w  i sy s tem ó w  w p rzec iąg u  
bardzo  k ró tk ieg o  czasu  p o w s ta ły  „autocmen- 
tarze“ t. j. zw a l isk a  u szk o d z o n y ch  b e z u ż y ­
tecz n y ch  maszyn.^ B o lszew icy  zaczę li  zd aw ać  
sob ie  sp raw ę , że  w  tych  w a ru n k a c h  trudno 
je s t  m ów ić  o u p rzem ysłow ien iu  k ra ju  i nie- 
m ożliw em  będz ie  zao p a trzy ć  arm ję  w  n ie z b ę d ­
n e  środki t ran sp o r to w e  n a  w y p a d e k  p rzysz łe j  
w ojny . W obec, tego  A w to d o r  rozw iną ł  e n e r ­
g iczn a  a k c ję  w  k ierunku  zw a lczan ia  an a lfa ­
be ty zm u  tech n iczn eg o  ludności, k rzew ien ia

loc\e Małej Ententy.
3) P róbo  kw a lif ikacy jna ,  p o leg a jąca  n* 

os iągn ięc ie  500C m etrów .
K o n k u rs  t e n  j e s t -  p rz e z n a c z o n y  w y łąc z ­

n ie  d la  p ilo tów  w ojskow ych , s łu żący ch  czyn­
nie, wzg. re ze rw o w y ch ,  p rz y cze m  udz ia ł  p o za  
k o n k u rse m  jes t  n iedopuszcza lny .  K a żd e  z 
p a ń s tw  b io rących  udz ia ł  m oże  w ysłać  6 pla- 
to w có w  d w u m ie jsco w y c h  ty p u  w o jskow ego- 
M ogą to być p ro to typy  lub p ła to w c e  sery ine .

W syfikacja w sp ó łza w o d n ik ó w  zostan ie  
d o k o n a n a  w e d łu e  ilości o s iąg n ię ty ch  p u n k tó w , 
ob liczonych  na p o d s taw ie  form uł! i s p e c ja l ­
nej. Z w y c ię zcą  zos tan ie  ten , k to  os iągn ie  
n a jw ię k s z ą  ilość p u n k tó w .

Ja k  się d o w iad u jem y  polskie lotnictu'o 
wojskowe będzie reprezentowane przez 6 płalow- 
ców i z d u m ą  p o d k re ś lam y ,  że w tern m a ją  
b y ć  4 p ła to w c e  o ryg ina lne j k o n s tru k c j i  p o l ­
skiej. B ędą  to  p ła to w ce  k o n s tru k c j i  inż Zalew­
skiego z s i ln ik iem  450 M K  i k o n s tru k c ji  inż. 
Rudlickiego  z s i ln ik iem  550 MK.

O d d a w n a  już la tam y  n a  p ła to w ca ch ,  w y ­
k o n a n y c h  całkowicie w kraju, lecz  w ed łu g  
w zorów  ob cy ch ,  a w  k o n k u rs ie  M ałej E n  en- 
ty i Po lsk i  nasze, naprawdę polskie ptaki wystą- 
p ;ą p rz e d  fo rum  m iędzynarodow em .

B. J.

Rosji SowieCkiiej.
w iedzy  sam o ch o d o w ej ,  k tó re j  b rak  za s t r a sz a ­
jący  godzi w siłę  o b io n n ą  p ań s tw a  so w iec ­
kiego.

D la  z ilu s trow an ia  s to su n k ó w , p an u jąc y ch  
w  tym  kra ju  p rzy toczę  w t łu m aczen iu  c h a ­
ra k te ry s ty czn y  fakt, p o d an y  p rzez  p. Pogodi- 
n a  w jednym  z o s ta tn ich  n u m eró w  m ie s ię c z ­
n ik a  „Z a  ru le m “ (Przy  s te rze).  W  g u b ern ji  
Sam aruk ie j  zw iązek  k o o p e ra ty w  nab y ł  m o to ­
cykl. P re z e s  zarządu , p ra g n ąc  udow odnić , że 
w sp an ia le  p an u je  n ad  m aszy n ą  zaczą ł jeździć  
w oko ło  w ag  p ańs tw ow ych , zna jdu jących  się 
n a  ś rodku  p lacu . Począ tkow o  wszyscy byli 
tern zach w y cen i  i t łu m  w idzów  gorąco  o k la s ­
k iw ał p rezesa ,  lecz p o n iew aż  i h z a a  t rw a ła  
dość d ługo  przy zw ięk sza jące j  się szybkośc i,  
t łu m  zaczą ł wołać: „doco już -  w ierzym y, że
um iesz  ^oździć“. P re z e s  czerw ony  n a  tw arzy, 
zem o c jo p o w an y  szy b k ą  jazdą , m an ipu lu jąc  
rozpaca liw ie  przy  m otocyk lu ,  za ta cza ł  coraz  
szy b sze  koła... Było coś n ie sam o w iteg o  w  tej 
opęts ńcze j jeźdz ie ,  bo p rezes ,  zgub iw szy  
czap k ę ,  jak  w idm o krąży ł  p rz e d  widzam i. 
C z ło n k o m  zarządu  k o o p era ty w y  zd a w a ło  się, 
że  Ich p re ze s  oszalał. Jak iś  p ies  sp ró b o w a ł  
d o p ęd z ić  m otocykl, lecz, w y k o n a w szy  parę  
okrążeń, padł z  wycieńczenia i zaw ył ża ło ś ire .  
Nie w iadom o jak  d ługo  trw a łab y  ta  scena ,  
gdyby  k toś  z tłum u nie rykną!.- „Ludzie, da­
wajcie sieci". Is to tn ie  p rzyn ies iono  sieci ry ­
backie , p rz ezn a czo n e  do p o łow u  d użych  ryb. 
K ilk u n as tu  ch io p a  ro zs taw iło  sieci na drodze, 
o sza la łeg o  m otocyklis ty  i w  ten  sp o só b  u j.  to 
go. R zecz  oczyw is ta ,  że  n ie fo r tu n n y  s p o r to ­
w iec  p rzew róc ił  się, rozw alił  nos i ję k n ą ł  z 
g łęb i zbolałe j piersi: „Z a p o m n ia łe m , jak  się
go za trzym uje  .. d jab la" .

P rzew r eony m otocyk l w  aa lszy m  ciągu 
gw a łto w n ie  p o ru sza ł  kołami...

Bez kom entarzy!
B. J-cki.

się  ich w ła śc ic ie le  rozstaw ać, udając s ię  na Wilłgja- 
^ turą.

Najdotkliwszą konkurencję sprawin kolejom  
francuskim komunikacja samochodowa na dystansach 
m a ł y c h  do 100  kilometrów.

B ie d n e  n u to b u s y .
Biedne są  autobusy warszawskie i niewiadbmo, 

jak długo potrwają z tem zgrzytaniem przy zmianie  
biegów j przeciążaniem tylnego pomostu. Nietylko zre­
sztą  autobusy się skarżą; wszystkie przystanki sa tak 
pełne pisku i wy ia Hamulców, że  przechodnie zatykają  
sobie uszy. Na dobitkę Magistrat warszawski uważaiąc  
się za magistrat wyiątkoAiy (słusznie zresztą) odm ów ił 
Komisariatowi Rządu zarejestrowanie autobusów A ko-  
misarjat rządu grozi wstrzymaniem ruchu autobusowe­
g o —również s łusznie—gdy: je s t odpow iedzialny za ca­
łokształt ruchu ulicznego w Warszawie i musi kontro­
lować w szystk ich  kierowców. Powoływanie się na tram­
waje, które mają swój stały tor i motorniczych, którzy 
ruszają z miejsca i hamują naprzemian na swoich cias­
nych szynach nie miałoby tu sensu; motorniczy nie jest  
kierowcą i nie posiada możności ani okazji jeżdżenia po 
całej jezdni. Tem samem—nie przeszkadza i nie wywo­
łuje zamętu na jezdni.

R zecz inna, że Wzorem miast Zachodu tramwaje 
mają i tak Wkrótce wyemigrować na przedmieścia  
i śródmieście zaroi się od autobusów W ięc  jakże by­
łoby bez  rejestracji i kontroli?

Ż y d z i p u ła w s o y  u r z ą d z a j ą  „ p o g r o m "  
s z o f e r o w i .

Jedna z naszych pięknych czyte in iczek  — sport­
smenek p isze do nas z Puław m. in. co następuje:

„Kocnany Autolocie! Jest  dziewiąta rano jest tc 
zdaje s ię  jedyny moment — kiedy „mam czas” napisać 
list. C hcę Ci opisać naszą ostatnią  przygodę.

O tóż 15-go, w piątek, przyjechaliśmy „Tatrą* do 
miasta—ja, Mama i Dziutkłf. Ja musiałam być u den­
tystki, więc one miały pciechać na pó łgodziny  na spa­
cer, W stronę Dęblin j . Ale odjechali od rogu Lubel­
skiej parę kroków, (szofer  dopiero zmienił na trzeci 
bieg) gdy zagrodziła im drogę furmanka. S z o fer  bez  
przerwy dawał sygnał aż wóz zjechał, alt z za Wozu 
wyskoczyło  żydziątko i pobiegło za autem i w pędzie  
uderzyłu głow ą o tylne skrzydło Oc ywiście  upadło, 
szofer zatrzymał się i chciał ty łem  p o d jec h a ć  do d ziec­
ka, ale  zrobił się momentalnie Wrzask dtrsszny i z tu­
zin żydów z krzykiem „przejechali,  zabili* — rzuciło  
się na auto.- Szofera złapali za ręce, kierownicę mu 
wydarli i z a c z ę l i  g a  p o p ro ś tu  du sić  i  bić. Mama s ie ­
dząca i  tyłu usiłowała przedrzeć się przez tłum, Któ­
ry odrazu się utworzył, żeby biedź po policję, a Dziut- 
ka, przy szoferze  mało się nie zadusiła, bo żydzi przez 
nią skakali na szofera. Ja usłyszałam ten cały wrzask, 
wybiegłam, patrzę, że przez tłum się  nie dostanę do 
auta, Więc lecę  po policję, Mama też się wydostała  
i z  rozwianymi oołami palta p ę d z \  P o lic ja  s z ł a  subie  
wolnym k ro k iem ,  doriier jak krzyknęłam, że zabiią  
szofera — popędzili Ż y d z i  by l i  ta k  rozn am ię tn ien i ,  
ż e  t r ze ch  p o lic /u n tów  m us ia ło  ich s z a h a m i  p ł a z o ­
w ać,  żeby dojść do auta, za nimi ja i Mama. Szofer  
walczył, a jemu pomagało trzech chłopów, którzy 
z krzykami „będz iec ie  ż y d z i  n a s z y c h  b il iu — odp^ 
dzali ich batami. (Dzień hyl targowy,. Szofer mówi, 
że  żeby nie ci chłopi, toby go z a d u s i l i  Potem przy­
jechaliśmy do policji, spisali protokót. D z ie c k o  zaś — 
okazuje się — s t łu k ło  sob ie  ty lko  łokieć'.

Naprawdę oni s ą  s t r a s z n ie  r o z p a n o s z e n i ,  c i  ż y ­
d z i  A p o l ic ja  z j a w  a s ię  z a w s z e  p ó ź n o !

Zła. pytam jak piekło, i żadneu.u żydowi pic me 
daruję. Żałuję, że  mnie tam na aucie nie było, bobym 
ztapaia choć poduszkę od s iedzenia  i bym „tłukła*.

Wczoraj '-yliśmy w N a łę c zo w ie ,  dwoma autami, 
skręca się do Kozłowa, boczna drogą. D r o g a  okropna ,  
góry, doły. a od stacji N a łęczów  dc zakładu jeszcze  
d o tv c h c z a s  nie sk o ń c z o n a  szosa  i auta muszą jechać  
na Wąwolnicę, po o kropn ych  d r i g a c h .  Tatra ciągle  
na 3 i 2 biegi im musiała jechać*.

A u to b u s  w iś la n y .
Notujemy inicjatywę dość śmiałą: ma powstać  

nowa komunikacja—m o to ró w k a m i w z d ł u ż  Wisły  — 
łącząca mosty Kierbedzia 1 Poniatowskiego. Bardzo  
pięknie! Wisła, choć nieuregulowana, jest terenem zu­
pełnie prawi niewykorzystanym, jak i arterja w ruchu 
stołecznym. N ależałoby tylko domagać się udostępnie­
nia wybrzeża Wiślanego, które i od warszawiaków i od 
m ieszkańców  Pragi odgrodzone jest czem się  da: i 
zwałami piasku lut) śmieci, pa-kanami, płotami, ściana­
mi, skarpami, plażami i t. p.

S t a t y s t y k a  lo t n ic z a .
Wydział L otn ic tw a M. K Komunikuje następujące 

daue s ta tys tyczne  o dokonanych lotach i przewozach na 
l in jach cywilnej •zśglugt powietrznej w czerwci 1928 r.

\) dokonano lotów przewidzianych i dodatko­
wych ogółem 336.

2) dokonano I itów średnio dziennie 15
3) płatowce przeleciały ogółem km. 127.075.
4) średni lot wynosił km. 329.
5) przewieziono podróżnych ogółem 778.
6) na 1 lot p rz y p a la  podróżnych średnio 2.
7) przewieziono btdnnków ogółem kg. 27.130.
8) przewieziono korespondencji pocztowej kg. 3.843
9i na  1 lot przypada ładunków poczty kg  70.

10) ogólna waga dokonanych przewozów w kg
97.103.

11) na 1 Iop przypada ogólnej wagi przewozów 
w kg. 259.

12) ilość przewiezionych pasażero-kilom. 256.124
13) „ „ kilograino - kim. ładur

ków 8.905.556.
14) ilość przewiezionych kg. kim. (wliczając pasa­

żerów po 85 kg. poczta, bagaż ręczny i towary 31.961.263

Sygnalizujemy;
D z ia ł  s p o r t u  s a m o c h o d o w e g o .

Rozpoczynany z numerem dzisiejszym „Autolo- 
tu“ s ta ły  d z i a ł  sp o r tu  s a m o c h o d o w e g o  p. t. „N a p e ł ­
nym gazie'.*  powierzony jest prze*, redaki ję „Autolo- 
tu” wybitnemu fa ch o w c o w i W dziedzinie sportu auto­
mobilowego i autorowi wielu artykułów i feljetonów  
sportowych w prasie polskiej i czaso  us.nech zam iesz­
czanych p M A R ]A N O W I K R Y N IC K IE M U ,

G d zie  u c z y ć  k i e r o w c ó w .
Z początku debatowano nad tem, że nauka k ie ­

rowania winna się  odbywać poza miastem, żeby nie 
stwarzać w śródmieściu okoliczności sprzyjających 
różnym wypadkom. Teraz czytamy, że kierowca uczyć  
s ie  winien właśnie w największym ruchu śródmiejskir 
—bo cóż z tego, że poprowadzi maszynę na pustej 
szosie ,  jeśli w zgiełku śródmieścia s t r a c i  g ło w ę  z u ­
pełnie.

Powtarzamy w obec tego  poraź drugi — n au k a

jatody powinna s ię  odbyw ać w mieście ,  na m a ło  ruch­
liwych p la c a c h  i nlicach. W miarę postępów, kierow­
ca— nauczyciel pozwala uczniowi samodzielnie wracać  
przez śródmieście do garażu. Odpowiedzialność winna 
całkowicie obarczać k ierowcę nauczyciela. Noiomiast  
—rzecz  oczywista odpowiedzialności żadnej nie po­
nosi egzaminator.

W alka s a m o c h o d u  z  k o le j ą  ż e l a z n ą .
W swoim czas ie  kolej żelazna zabiła dyliżans i 

zrujnowała wszystkie  przedsiębiorstwa, które żyły z 
dochodów, jakie dawała d ro g a .  Auto wzięło teraz o d ­
w e t  na kolei żelaznej: już w Stanach Zjednoczonych  
frekwencja kolejowa od roku 1920, s p a d ła  o 2 5  proc .  
a W Anglji s t r a ty  kolei ż e la z n y c h  z powodu wprowa­
dzenia i rozwoju komunikacji autobusowej wynos>ą 
w pierwszej połowie roku b ieżącego  około 180.000.000 
z ło tych .  Podobne zjawisko zanotowano w Niemczech  
i we Francji.

Koleje żelazne we Francji, broniąc s ię  przed 
tym z w y c ię s k im  po ch o d em  autom obilu ,  obniżyły o 20 
proc. cenć mieise siedzących i o 50 proc. dodatek od 
m i;jsc  sypialnych Pozatem o b n iżon o  p o w a ż n ie  k o s z t  
p r z e w o z u  sam o ch od ów  osobowych, z którymi nie chcą

ł
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P o l s k a  na  8  m ie j s c u .
Według zestawienia pisma francuskiego „L’Avion“, 

europejska s ieć  lotnicza wynosi 49.451 Lim.
Na pierWszem miejscu stoją Niemcy z s iec ią  

17.706 k im , dalej następują: Francja — 11940 kim., Ho- 
landja—2,726 kun., W iochy— 2.255 kim., Ang^a — 1.920 
kim., S z w e c j a — 1.595kim., Austrja— 1.495 kim , (Polska  
na 8 m ’~jscu) — 1.287 kim. Szwajcarja - 1285, R o s ja — 
1.205, Danja — 960, C zech osłow acja  — 752, Węgry 
506, H iszpania—521, A lbanja—220, Rumunja — 200 kim.

Pozatem szereg  państw posiada linje obsługiwa­
ne wspólnie. Niemcy, Austrja i C zechosłow acja  obsłu­
gują Wspólnie 545 kim , Niemcy z Francją 916 kim. 
Niemcy ze Szwajcarją 640, Włochy z Aus.rją 510, 
Szwecja z Fir.laudją 415 i Estonja z Finlandją 85 kim.

D ok ąd  k r o c z y  lo t n ic t w o  f r a c u n s k ie ?
Otwarta niedawno paryska wystawa lotnicza (S a­

lon de l‘Aeronautique) uderza ok o  Widza przeaewszyst-  
kiem zw ycięstw em  jednopłatowca o grubem skrzydle. 
Monoplany takie wystawili m. i.: P o tez ,  Livre et ©li- 
vier, Cauiron. B le’riot, Wibaud, Savoia i Fokker. Od  
wielaich, kilkomotorowych torpedow ców — aż do awio- 
necek malutkich — tryumfują jedne-iłatowce. Matę 40- 
kni.ne monopiany Caudrona znalazły nabywców pry- 
Watnycn.

Z ajęcie Wzbudza typ Bleriota 127 o dwu 500-kon- 
nych motorach Hispano, dający pułap 8.1C0 m i szyb­
ko* ć 230 klin. na godzinę. 3 mitraljezy ulokowane są 
tak, że  nie mają pól martwych. (Również bronić się  
może przeciw każdemu przeciwnikowi, skądkolwiel 
napadającemu, włoski olbrzymi jednopłatowiec o 4-ech  
karabinach masz. — „SaVoia“).

Dział hydroplanów francuskich przedstawia się
ubogr

Druga tendencja lotnictwa francuskiego, usiłują­
cego podżwignąć sie z powojennego upadku—to budo­
wanie samolotów metalowych, a zaten  odpornych na 
działanie atmosfery, trwałych i so l id n y c h -  w przeci­
wieństwie do medługowiecznych konstrukcji drewnia­
nych, Aśród tych meraio *yćh  m aszyn—wprowadzonych  
n iech yb i ie  pod wpływem i wrażeniem su k cesów  Jun- 
kersa i D orniera— wystawa posiada: poza angielskim  
„Bristolem" ze stali, francuskie m etalowe: Pau han-Pil- 
lard (korpus stalowy, szkielet z duraluminium falowa­
nego): M ireaux (całkowicie z metalu), Nieuport (cały  
z metalu), nyąroplan budowany (narazie jest w modelu) 
z metalu przez N ieu p ort-D elage’a, w reszc.e  cały z me­
talu olbrzym S.E.C. M Amiot, na l.rorym lecą (lecą,..!) 
przez Atlantyk oficerowie  polscy, Kubala i Idzikowski.

Dalej — prócz szerokiego, pojedynczego skrzydła 
i tendencji do konstrukcji metalowej—lotnictwo fran­
cuskie, reprezentowane W salonie, ma następujące 
skłonności:

1) umieszczać zbiorniki benzyny i oliwy w  skrzy­
dłach.

2) mocować motory tak, aby łatwo sit dawały  
demontować,

3) używać śmigła m etalow ego (Levasseur),
4) stosować ha nulce,
5) pozwolić na dostęp do motoru podczas lotu,
6) zastąpić koła gąsienicą (Vinay).
Jednem słowem —sensacji i nowości narazie brak...

S. F . V. Is s y -F ra n ce . ( U s t  z dnia 12.7)

R e da kc ja  „A U T O L O T U “
w W a r sza w ie .

Z a u w a ż y l i śm y  z  za c ie k a w ie n iem  w n u m e r ze  3  
„A u to lo tu“ z dnia 5 bm. artykuł, umieszczony na str. 5 
d o ty c z ą c y  ra idu ,  który dopiero co został uskutecznio­
ny przez oddział 54 pułku lutniczego francuskiego.

Mamy przyjemność Panu zakomunikować, że  
aparaty, któr.ć brrły udział w tym raidzie były zaopa­
trzone W siliiikł LORRAINE 450 HP., zaopatrzone W 
nasze magneta z obracającym się magnesem: Cobal- 
tos HR.— 12.

Te nowe Cobaltos zostały poprzednio wypróbo 
wane podczas próbnego lotu, dokonanego pod kierow­
nictwem Komendanta Weissa, a lo t  n a o ko ło  F rancji  
z o s t a i  u sku teczn ion y  przez małą eskadrę wywiadowczą  
p o d  k i n  ownictwem pa  ł/c. P O L /  M ARCH ETTI.

Ci oficerowie wyrazili nam swoje zupełne za­
dow olenie,  gdyż przez cały czas lotu nie rfiieM żaane- 
go wypadku z temi Cobaltos.

Prosimy bardzo o umieszczenie w „ Autolocie* 
Wzmianki, dotyczącej raidu naokoło Francji.

W załączeni i przesyłamy fotografję oficerów i 
mechaników tórzy brali udzia* w locie  naokoło Fran­
cji w dniu 6 i 7 ub. m.

Raczą W Panowie przyjąć wyrazy szacunku i t d.

D y re k c ja  f a b r y k i  
S .  E  V.

.V. CFrancja)

M agneta— Ś w ie c e — Stratery i Dynama

G en era ln e  P r z e d s ta w ic ie l s tw o  

na Rzeczp. P o lsk ą  i w . m. Gdańsk.

„ M f l G M E T “
sp. z o. o.

Z. POPŁAWSKI
W A R S Z A W A ,  Hoża 33 teł. 19-31
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K O C J E  Ł B Y .

Zapragnąłem dnia pewnego 
ujrzeć pola w zbożach złote... 
Pojechałem samochodem, 
powróciłem — na piechotą.
Co najgorsza, nawet wcale 
złotych pól nie oglądałem.
„Nawaliła“ mi opona 
już pod kolejowym wałem.
Ze smutnego doświadczenia 
Wam pożytek mieć pozwolą:
Kio wyjechać chce z  Warszawy, 
niechaj jedzie nie przez Wolą. 
Popatrzyłem okiem łzawem  
na z  „łbów kocich" jezdnią 

cudną.. .
O, stolico ! o, syreno ! 

jakże  cią opuścić trudno !
W  środku miasta wilcze doły, 
na przedmieściach — lisie wnyki...
Ci, co „kocie łby “ tak lubią, 
warci kociej są m u zy k i !

Ajax-

U W A G A ! !  K O N K U R E N C J A  
P A R O W Y  Z A K Ł A D  

WULHANIZACYJNY 
O P O N  i D Ę T E K  

SAM0CH0D0WYC**

„A U l  O-OPON*
W a r s z a w a  

EleKtoralna Nr. 29, (w podwórzu)
d r u g ie  w e jśc ie  od ul.  M irowsKie j  ( s h le p )

Wulkanizujemy opony i dętki sam ochodow e 
motocyklow e i row erow e jak również wszelkie 

wyroby gumowe.
N akładanie  p r o te k to r ó w  w s z y s tk ic h  m arek  

z gw arancja .
K u p n o  i s p r z e d a ż  u ż y w a n y c h  
o p o n  i d ę t e k  s a m o c h o d o w y c h  

S o lid n a  i s z y b k a  r o b o ta

Ho wirażu,..
U m arli m ó w ią ...

O czem najwtącej sią mówi? O tragedjach 
i wielkiej i małej: tragedji wielkiej, arktycznej
wyprawy jen. Nobilego i tragedji małej, finanso­
wej podróży bankiera Loeoersteina. Ta druga tra- 
gedja otoczona była niesamowitemi nastrojami 
i otrzymała f in a ł  ponury coprawda, Ucz równie 
groteskowy, ja k  całe życie Loeoensteina. W  chwi­
li, gdy o. asa całego świata peina była najdziwacz­
niejszych domysłów i zagadek, gdy karjerą belgij­
skiego czy kosmopolitycznego miljonera porówny 
wano do najcudaczniejszych karjer świaia właś­
nie W tej chwili kraby kanału La Manche począ- 
ły  krajać kleszczami twarz utopionego władcy 
giełdy, mocarza przemysłu, szefa  trzech tysiący

urządników, genjalnego sztukmistrza w świecie f i ­
nansów. Swiaf ten przez lata całe rozplątywać 
bądzie misternie pogmatwany kłąb interesów czło­
wieka, który o k wadrans zawcześnie otworzył 
drzwiczki samolotu — zawsze i wsządzie sią śpie­
sząc. Panika ogarnąła giełdy, akcjonarjuszy, ma­
klerów, dyrektorów, rentjerów < aferzystów.

c zy ż  to jeden tylko cesarz Wjlhelm, Wysy­
łając oddziały niemieckie na stłumienie powstania 
chińsk.nh bokserow, poradził swym rycerzom: „Za­
bijajcie ale tak, zęby czuli, że umierają!?"

Loevenstein— sam jeden — wybrał inną form u­
łą — ju ż  w niespodziewanej drodze do Wielhjej 
śmierci: „Zabijam sią — ale tak— że poczują, ja k  
umieram".

Co do tragedji „Italji~, to ocalałym człon­
kom je j  załogi premjer włoski Mussolini zabronił 
kategorycznie mówić cośkolwiek komukolwiek
0 szczegółach katastrofy. Wszyscy ocaleni jadą  
ju ż  do Włoch, do Nenii  — zkąd  zapewne świat 
otrzyma uzgodnione relacje o tragedji. Tymczasem 
ajencje telegraficzne rozesłały dwa zdjącia: Nobi- 
le wesoły i uśmiechniąty— przed wyprawą i Nobi- 
le zbolały na poduszkach w kabinie „ Citta di 
Milano"— pc wyprawie. Budzi to litość i — bądź 
co bądź — w związku z  milczeniem, nakazanem  
za łodze—spowoduje, iż razem z  nią i cały świat 
przestanie móuuć o dowódcy, który opuścił swą 
załogą.

Zaio bądą mówili o tern umarli: Skandyna­
wowie Amundsen i Malmgren i Dietrichusen, fran- 
cuzi Guilband i Valetie i Cut)erville — i zaprze­
paszczeni włoscy członkowie wyprawy. Twos.

■MUMUMUMUMMMMHIHBl LJp agPflB■Bali— — J— —

M IESZANKA RYCH TERA

Wyniki z  raidu czytano u całym garażu 
z  niezmiernem zainteresowaniem i komentowano 
je  na swój sposób. Słuchano chątnie wszystkich 
uwag i urabiano sobie opinją o kierowcach i o po­
szczególnych markach wozów.

Nie słuchano tylko co mówi Wiktor z  Che- 
Drolety, ponieważ był to mruk, który bardzo 
rzadko sią odzywał, a przyiem chłop trochą głu­
pawy, który nigdy nic mądrego nie powiedział. 
Ot, taki takoówkowy Roch Kowalski, który przy- 
tem wypić sobie nieraz lubił.

Zachwycano sią Liefeldtem, Potockiemi, 
a o Rychlerze, jako człeku W i e lc e  znajomym
1 bardzo lub,anym, mówiono ze specjalnem 
zainteresowaniem. ■

— A  wiecie o jego mieszance, którą używał  
przez cały czas raidowy — pytano? —

— Tak  — tak odpowiadali znawcy: spirytus 
pół na pół z  benzyną — świetna to rzecz i trzeba 
ją  kiedy wypróbować.

Pogawądka rychło sią skończyła, ale wieczo­
rem jedna z maszyn nie wyjechała na miasto, bo 
szofer leża ł bez duszy i wśród mdłości przewalał 
oczami.

B y ł  to Wiktor z  Cheorolety.
I\ad  ranem zjechali zmienniki \ pytali sią 

go co mu iesi, bo chłop z  figury i zdrowia był 
ja k  niedźwiedź i nigdy nie chorował.

— Co ci to? badali go
— To ten Rychter  — mówił chory — tak 

mnie urządził.
—  Jakto?
— Mieszanką j e g o  wziąłem i patrzcie co Jest.
— W  karburator ci strzelało pewno, boś go 

nie przeregulował?
Ale Wiktor oburzył sią.
— W  jak i  karburator — co gadacie, w brzu­

chu mi strz dało i cały żołądek sobie rozregulo­
wałem. Wiącej lego swiństwa ao ust nie 
wezmą . . . .

Pokiwali nad chłopem głowami i zrozumieli, 
że i ze smarowaniem mu kiepsko, bo kto niema 
oleju W głowie, ten mieszanką Rychterowską do 
brzucha leje . . .

Tees.

5.E

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E

SYST. „ TU DO R“ s a

WARSZAWA, ul ZŁOTA 35.

Telefony: 404-94, 17-45, 121-74 i 329-46.

O D D Z I A Ł Y :

Bydgoszcz, ul. Błonia 7. Tele ton  13-77.
Poznań, ul. M ostowa 4a. Telefon 11 67.
Lwów, ul. Nabielaka 21. Telefon 52-35.

P O u E C f l J H  S W O J E  Z N A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E

SPRZEDAŻ NA MIASTO ST. WARSZAWĘ W FIRMIE

„ M A G N E T "
Warszawa, ul. Hoża Nr. 33

Telefon 19-31.
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11 a pełnym gazie!
WielKa Nagroda Belgji. WielRa Nagroda N emiec. Rehordy.

D o rzęd u  n a j tru d n ie jszy ch  zaw odów  a u ­
tom ob ilow ych  n a leż ą  k o n kursy  w ytrzym ałośc i 
w jeźdz ie  dw u d z ie s to cz te ro g o d z in n e j .  P o le  
ga ja  one  n a  tern, że sam o ch o d y  jeździć m u ­
szej w  k o tk o  w ciągu *całej doby po  za m k n ię ­
tym  ob w o d z ie  szosow ym , s ta ra jąc  się p rz e ­
być w w y znaczonym  czasie  jak n a jw ię k szą  
iloi ; kilometrów.^ K onkurs  w ytrzym ałośc i jest 
to za tem  m orderczy  wyścig, k tóry  sp raw ność  
sam o ch o d ó w  i k ie row ców  p o d d a je  n ie s ły ­
chan ie  ostre j  p róbie,  j

Nic za tem  dziw nego , że konkursy  w y ­
trzym ałośc i s taw ian e  są zaw sze  w rzędz ie  
n a jp o w ażn ie jszy ch  zaw o d ó w  sam o ch o d o w v ch  

wie ta  i c ieszą się sze rok im  rozgłosem . 
V  Belgji n ap rzy k ład  n a jp o w a żn ie jszą  k ra ­

jow ą im prezą  »ą zawody, k tr  re o d b y w a ją  się 
p o d  n azw ą  ^  elk ie j  N agrody Belgji.

W łaśn ie  n ied aw n o ,  bo w dn iach  7 i 8 
czerw ca ,  zaw ody  o W ie lk ą  N agrodę  Belgji 
odby ły  się n a  to rze  szosow ym  w Fran- 

co c h am p s  koło  Spa. Do startu  s tanę ło  3G 
sam ochodów , w czem  były w ozy  a m e rykań- 
c-cie, f rancusk ie  i w łoskie , a le  ani jednego  
belg ijsk iego

W a lk a  w w yścigu toczyła się p o c z ą t ­
kow o m ięd zy  sam o ch o d e m  Bugatti, k tóry 
p row adzili  na  zm ianę  k ie row cy  R einartz  i 
Charlier , a m ałym  pó łto ra  litrowym zaledw o, 
w ó zk iem  A lfa  Romeo, p ro w a d zo n y m  przez  
ro s jan in a  Iw an o w sk ieg o  i w ło ch a  M arinom . 
P ó źn ie  sam o ch ó d  Bugatti w ycofa ł  się z p o ­
w o d u  u szk o d zen ia ,  a m ata  A lfa  R om eo 
zdoby ła  p ie rw sze  m ie jsce  i nie s trac iła  go 
już aż do k o ń c a  doby. T a k  w ięc  tego roczną  
W ie lk ą  N agrodę  Befeji w ygra ł  w łosk i sam o ­
chód  A lfa  R om eo , p rz eb y w a ją c  d y s tan s  24b4 
kim. z szybkośc ią  ś redn ią  l02,6 kim. g., co 
stanow i rek o rd  konkursu .  P oprzedn i  rekord , 
u s tanow iony  w roku  1926 p rzez  f ran cu sk ich  
k ie row ców  B,.,illoia i R  ga la  na sam ochodz ie  
Peugeo t ,  w ynosił  2294 kim.

Staruszka.
W  reidzie  tegorocznym  u c ze s tn ic zy ła  
m a ła  „ T a tra ”p. W . R y c h te ra  m ająca  
na l ic z n ik a  1 9 2 ,0 0 0  k ilom etrów .

Tra , tra, tra, t r a — Ta-tra, T a — tra ... terko­
ce  w eso ło  m aszynka ,  gdyż w raca  już do W a r ­
szaw y po zno jne ;  ca ło d z ien n e j  pracy. Nagle 
puff, paff, tssss... stopi Brak „zupy"  w zb io r­
niku, a ta  bes t ja  n a  sam ej rek lam ie  iść n ie  
chce .  Ot, g łupi kaw ał,  p rzec ież  n igdy  nie 
zdarzy ło  się jej sp a lać  p o n ad  7 n a  sutkę... 
Musi być jak iś  pow ód . W tem  b ły sn ą ł  re f le k ­
to r boczny  i ośw ietl i ł  w ielk i  afisz n a  s łup ie  
og łoszen iow ym  „R eid  M iędzynarodow y".. ,  A! 
tu  cię boli zach c ia ło  się u m arłem u  k a ­
dzidła!...

R e f lek to r  zgasł, m aszy n k a  ruszy ła  sm ę t­
nie  dalej.  Bestja, wie, czego  chce. A , no, 
pogadam y.

— S ta ruszko , ch cesz  reidu?
A ż  k ich n ę ła  w k arbu ra to r  z radości.
— A  w ytrzym asz?
S traszliw e gran ie  w dyfe renc ja le  .
— N apew no?
Z a b u ja ła  się n a  w ybo ju  ulicy  G ró jeck ie j  

radośnie.. .
— S 'u c h a j ,  m aszyno  do szycia, ale to 

30U0 kilom  strów!
— G bur,  n ied o w ia rek — ję k n ę ła  sk rzy n k a  

b :gów...
— R em o n tu  chcesz?
— Nieee... zag ra ł  n iezw łoczn ie  sygnał.
— M oże n c w e  cylindry.
— Oj, to, to; oj, to, to, — w ark n ę ły  h a ­

mulce, gdyż ulica by ła  zam k n ię ta  d la  ruchu.
— Z rob ione! —k rz y k n ę łem  ucieszony, że 

ob esz ło  si^ ty lko  cylindrami, gdyż trzeba  
P a ń s tw u  w iedz ieć , że s ta ru sz k a  potrafi m ieć  
sw e k ap ry sy  i zażąd ać  nawet.. .  lakieru!

P o g n a ła  p rz ez  w yboje , jak  w arja tka ;  
ledw o  n am ó w iłem  ją, by za trzym ała  się p rzed  
b ram ą garażu .

I u m o w a  m ięd zy  k ie ro w cą ,  a m aszyną  
stanęła .

P rzy g o to w an ia  re idow e. W a rsz ta ty  ch cą  
p rz ep ro w a d zać  bo lesn e  o p e rac je  W oronow a:

W  p o szczeg ó ln y ch  k a teg o r jach  wyścig  
tego roczny  wygra ły  n a s tęp u ją ce  sam ochody , 
C hrysler  w kat. pow yżej t rzech  litrów ( k i e ­
row cy  de Ver-.e i Mongin), L anc ia  w kat. 
t rzech  litrów (k ierow cy  G ouvion  i Levrelle): 
G eo rg es  lrat w kat. d w ó ch  litrów (k ierow cy  
R ost  i Buric), Alfa R om eo  w kat. pó łto ra  
litrowej (k ierow cy  Iw anow ski i M arinom ), 
A rie s  w kat. I 100 c m 1, (k ie ro w cy  D uray  i De- 
lano), oraz S en ec h n l  w kat. 750 cm 3, (k ie ­
row ca 1 ńelluson).

N a tym  sam ym  torze  w F ran c o rch a m p s  
rozeg rane  zosta ły  w n a s tę p n ą  n iedzie lę ,  to 
jest 15 1ipca, wyścigi m o to cy k lo w e  o W ie lk a  
N agrodę  Belgji. Z g ro m ad z iły  one na s tarc ie  
40 w sp ó łzaw o d n ik ó w .

Jak  było do p rzew idzen ia ,  wyścigi te 
zak o ń czy ły  się zu p e łn y m  tryum fem  jeźdźców  
ang ie lsk ich . P o c z ą tk o w o  b ieg  p ro w ad z i ł  
zw ycięzca  ang ie lsk iego  T o u ris t  T ro p h y ,  Do- 
dson n a  m o to cy k lu  S unbeam , j - ^niej jed n ak  
na  p ie rw sze  m iejsce  w y sze d ł  Craig na  m a ­
szynie N orton. Jeździ sc ten  pob ił  rekord  
o k rążen ia  toru  ze zn ak o m itą  szybkośc ią  ś re d ­
ni : 124 klm/g.

O g ro m n a  szybkość  nie w yszła  m u je d ­
n a k  na  dobre , gdyż w os iem n as tem  o k rą ­
żen iu  był zm u szo n y  się  wyc. ifać z pow odu  
defek tu .  T y m  sp o so b em  na p ie rw szem  m ie j­
scu zna laz ł  się ponow nie  Dodson , k tó ry  na 
sw ym  S unbearn ie  d o prow adz ił  b ieg  do końca.

O s ta te c z n e  rezu lta ty  w yścigów  są n a ­
s tępu jące : w  b iegu ka tegor ji  500 c m 3., ro ze ­
g ranym  na p rzes trzen i  417 kim. zw yci jżył 
D odson  na  m otocyklu S u n b eam  w czasie  3 
«• 43 m. 06,2 s. z szy b k o śc ią  ś redn ią  1 12 
kim/ g. D rugie m ie jsce  za ją ł  D e m e n te r  na 
mot. Rush .

W  kat. 350 cm 3. T reb o r t  na  m o tocyk lu  
L a  M ondria le ,  p rz eb y w a ją c  d y s tan s  387 kim. 
w 4 g. 43 min. 14 s, z szy b k o śc ią  f edn ią  82

w enty ie ,  korbsz tang i,  kuplong, k o l b y ,  szpon- 
grat, w szys tk ie  lagi, buksy , h am ro w an ie  re so ­
rów, szw e jso w an ie  n o k en w eli ,  konusy, szajb- 
ki. m uterk i,  tach o m etr ,  am p ero m etr ,  inne  dja- 
bły zam orsk ie  z rusk im  kluczem  (m łotek  i me- 
sel) n a  czele... Z a t rz ę s ła  s ię  o b u rzo n a  i z a ­
g d a k a ła  n iesw oim , ochryp liw ym  g łosem  na 
tem at: .m ó w cie  po  p o lsk u  -— do k ro ć se t  rur 
karburatorów !"

S kończy ło  się n a  cy lindrach  i t łokach , 
resz ta  je szcze  znośna . Z re sz tą ,  w ytrzym ała  
b ied ac tw o  190 ty s ięcy  k ilom et-ów , wytrzym a 
jeszcze  i te  trzy. Musi!

Z ap is ,  m arsz ru ta ,  ary tm om etr,  zegarki,  
aw an tu ra  o K ocież. , Nic się nie da  zrobić, 
k o m an d o r  jes t  n ieugięty. T rz e b a  się zapy tać  
m aszynki,  czy w tych  w a ru n k ach  p o jed z ie  
zgórą  n a  p rżegranę.. .

— Staruszkol?
— Cooo... ooo... — ję k n ą ł  p rzec iąg le  

s ta r te r .
— W p a d n ie m y  na Kocieiy!-..
S ta r te r  chw ycił i ówny bieg m otoru  za ­

gdakał:
— Tra., .  tra, T a .  . tra... o tw órz  tłumik, 

to ci coś  powiem... tra... tra... ta... tra...
—  1?

— Tra...  tra... jeżeli  ty lko znów  n am  stu 
k i lom etrów  gdzieś nie „sk ręcą"  .. ta. . tra... 
tra..., jak  n am  „skręcili"  n a  Z je ź d z ie  G w ia ź ­
dzistym, lub nn eg o  „brzydk iego"  k aw a łu  nie 
zrobią , to — ta... tra... tra... K ocież  n ie  s z k o ­
dzi... p o jed z iem y  i do jedziem y, alb... nie!... 
ta... tra...

T rudno , m aszy n a  chce, n ie  m am  nic w tej 
sp raw ie  do m ów ienia!

P a rk  w W a rsza w ie ,  godziny czekan ia ,  
bo  p a rk  „ je szcze  tro sze czk ę  „nie tego", b rak  
je szcze  p rzed s taw ic ie ls tw a  tej. cc  to „n ie­
rychliw a, a le  ip raw ied l iw a"  (vide „R egu le tto  
z m u zy k ą  K ras ińsk iego"  — K rynica), oraz 
„ p u łk o w n ik a - -d e n ty s ty "  — od p lom b  jeszcze  
n iem a.

Ustavv anie  m aszyn , w staw ian ie  k ierow ­
ców  „na  zapas" ,  k ru szen ie  k o p ji  o a lkoho l  
(„ a lk o h o l—czy pasaże r"  —  oto jes t  pytanie),. .  
Uf! n a re szc ie  spać!...

k ‘m g.; drugim  by ł R au w e rs  n a  m aszyn ie  te 
sam ej marki.

W biegu Kat. 250 cm 3., rozeg ranym  naj 
dys tans ie  328 kim. tryum fow ał C rab tree  na  
m otocyk lu  E x ce ls io r  w czas ie  3 g 23 m. 39 s. 
z szy b k o śc ią  ś redn ię  96 klm/g., d rugie miejs 
ce uzysicał F o n d u  na L a  M ondiale ,  trzecie  
m ie jsce  T h o m a s  na  R ex  A cm e, a czw arte  
D av isen  n a  Levis.

W reszc ie  bieg kat. 175 cm". zak o ń czy ł  
się zw y cięs tw em  jeźd ź ca  n iem ieck iego . G eiss  
na m o tocyk łu  D-. K W . p rzyby ł  p ierw szy  do 
celu, p rz eb ieg a ją c  dys tans  268 kim. w 2 g. 
58 m. 30 s. z rek o rd o w ą  dla te kategorji  
szybkośc ią  89 k im  g.

Prze jdź . 'em y te raz  do  n aszy ch  n a jb l iż ­
szych  sąs iadów  z Z ac h o d u ,  aby  się zap o zn ać  
z w yn ikam i w yścigu o W ie lk ą  N agrodę  Nie 
miec, k tóry  był u rząd zo n y  w dniu  15 l ipca 
n a  s łynnym  turze  szosow ym  Niirbung Ring 
w  N ad rtn j i .  T o r  ten, k tóry  w y b u d o w an y  zo 
sta ł  do p ie ro  p rzed  rok iem , jes t  n a jbardz ie j  
in te re su jący m  o b w o d em  szosow ym  n a  św ię ­
cie, a p od  w z g lę d em  trudności u s tęp u je  je ­
dyn ie  obw odow  j M ad o m e  n a  Sycylji. Niirbung 
Ring  po s iad a  d ługość  28 kim., na  k tóre j  to 
p rzes trzen i zn a jo u ją  się 172 zak rę ty  oraz 
sze reg  silnych  w znies ień ,  dochodzących  
do 17 .

R o zeg ran y  na tym  trudnym  torze w yścig  
o W ie lk e  N agrodę  N iem iec d la  sam o ch o d ó w  
sportow ych zak o ń czy ł  s ię  w ie lk im  s u k c e ­
sem  firmy M ercedes-Benz, k tó re j  sam ochody  
za ję ły  trzy p ie rw sze  m iejsca w  klasyfikacji.  
P ie rw szy  przybył znakom ity  k ie ro w ca  R udolf 
C aracciola .  p rzeb y w ając  dys tans  504 kim. 
w 4 g 54 m. z szybkośc ią  ś red n ią  104 kim g. 
Drugim był M erz, a trzec im  W erner . .  W k a ­
tegorii s am o ch o d ó w  dc trzech  litrów p o je m ­
ności zw ycięży ł  Brilli Peri na  Bugatti w cz a ­
cie 5 g 5 m , a w kategorji  do  półtora  litra — 
imons n a  Bugatti w czasie  5 g. 42 m.

■ S koro  świt, o istnej, start. Ach," ten  sto 
p e r  k o m an d o ra  tak  p rę d k o  chodzi. ,  te  20 se 
kuncł n a  s tart  tak ie  krótkie . . .  A le  s ta ruszka  
jakby  odżyła. R az, dw a, t rzy  — m o to r  idzie 
O d jazd ,  życzen ia  na tem at: „oby  ci magr.eto  
naw aliło" ,  „pilnuj ś lepe j k ich y “ ... o s ta tn ie  
uw agi przyjació ł: , z am ó w iłem  c, w Jab łonnie  
p la tfo rm ę i konie, tylko r.i* zapom nij  p o zb ie ­
rać w szys tk ich  szczątków!*' O s ta tn ie  p o ż e g n a ­
nie żony: „ T y lk o  p rzy ’ rdz w n iedz ie lę  p rzed  
szóstą, bo m usim y iść do kmaf"...

Jazda...
— Jurek , czas?, .
— S ied em  m inu t 30 sek u n d  n ad ro b io ­

nych...
— Niemożliwe!
— P rzep raszam , s iedem , d w a d z ieśc ia

pięć!
-— N e  myl się, m ój drogi...
Tra . . tra... tra... w oln ie j ,  wolniej, tra... 

tra... tra... tra...
M ijam y z d e fek to w a n e  w ozy, ra tu jem y  

p a n e w k ę  v ice  k o m an d o ra  i jedz iam y  wolno, 
spoko jn ie ,  aż do znudzenia.. .  D roga  równa, 
prosta... s łońce  razi w  oczy... spać... spać... 
tra... tra

r lypiam.
\  tern., puf, puf, puf... zim ny p o t  w y s tę ­

p u je  na czoło, stopi
— „Puf, puf... a nie śpij... puf, puf,. 

a masz... W a h a d e łk o  w rozpędzie; bodajś  
m a łp o  R e n ó w k ą  została! N atom  cię  ty le  lat 
tresow ał!"...

— Jerzy, klucz p ię Ł szesnas tych .. .
R obo ta  wre, s to p e r  1 czy m inuty , k o m i­

sarz p ła c z e  na  tem at: „czem u  m e  k u p i łem  bi­
le tu  ko le jow ego!"  ,.

— Jerzy, papierosa!...
— Jerzy, w a h a d e łk o  z lew e j  tylnej...
—  Jerzy, b u ł k ę .. tę  z szynką , bo  się 

zepsuje .. .
— Jerzy, n ie  próżnuj,  licz ju trze jsze  

czasy!...
P ra c ę  co chw ila  p rze ry w a  p łacz  k o n tro ­

lera: „drogi par ,e, a czy my zdołam y dobrnąć  
z p o w ro tem  do W arszaw y?"

— Nie... n a jw y że j  do D ruskien ik ...
— Et, n iew c zesn e  żarty, pan ie  tego  ,.
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P o d c z a s  w yścigu  zdarzy ł się t rag iczny  
w y p a d e k ,  w  k tó rym  znalazł! śm ierć  czesk i  
k ie ro w ca  ju n e k ,  m ąż znanej,  o w sze ch św ia ­
tow ej s ław ie  autoinobilis tk i E lizy  Junek . N a 
z n a k  ża ło b y  w ycofali  się z zaw o d ó w  w szys­
cy  k ie ro w c y  czechos łow accy .

N a  za k o ń cze n ie  k ilkc  s łów  o re k o rd a c h  
S ły n n y  ang ie lsk i rek o rd z is ta  M alco lm  C a m p ­
bell,  k tó re m u  n ie d aw n o am ery k a n in  R ay  K eech  
o d e b ra ł  św ia tow y re k o rd  szybkośc i s a m o c h o ­
d ow ej,  ro zw ija jąc  335 kim g., p ragn ie  z p o ­
w ro te m  o d zy sk a ć  ty tu ł  n a jszy b szeg o  c z ło ­
w ie k a  na p o w ie rzch n i  zism i. C a ła  t rudność  
po lega na  zn a lez ien iu  m sjsca  o d p o w ;odnie- 
go d la  rozw in ięc ia  tak  sza lom .; szybkośc i.  
Conr.pbell n ie d tw n o  p o d ró żo w ał  po Danji, 
gdz ie  n a  w y b rzeżu  m o isk ie m  sp o d z iew a ł  się 
natrafić  n a  o d p o w ied n ią  oko licę , a le  w i­
d o cz n ie  nic nie zn a laz ł  skoro ,  obecn ie  ob iega  
pog łoska, że d la  p o b ic ia  rek o rd u  w y b ie ra  on 
aż n a  p u s ty n ię  J o  Syrji.

O  no w y m  rek o rd z ie  św ia tow ym  k o m u ­
n ik u ją  z A m ery k i .  INa to rze  w  D e tro it  k i e ­
ro w ca  L eo n  D u v ay  n a  sam o ch o d z ie  w yścigo­
w y m  Miller, p o s iad a ją cy m  n a p ę d  n a  p rzed n ie  
k o ła  ro z w in ą ł  n a  p rz e s trze n i  jed n eg o  o k rą ż e ­
ni* szybkość  237 k im  g., b ijąc  św ia to w y  re ­
k o rd  szybkośc i  to row ej.

Marjan Krynicki

Wypadki tragiczne
Zagranicą coraz bardziej zwracają uwagę na ba- 

nar;a tak zwane psycho-fizyczne kandydatów na szo ­
ferów. Kwalifikacje do pełnienia tej odpowiedzialnej 
funkcji nie są równomierne u wszystkich osobników, 
pragnących pośw ięcić  się szoferskiemu zawodowi. Stan  
nerwów, specjalne w łaściw ości psychiczne, jak sp o­
strzegaw czość ,  zimna krew, szybki aar orjentacji — 
s l  ‘ad >ją się na całość, stanowiącą o pomyślnych lub 
niepomy 'sir, rch danych. Kandydata poddania próbie św iet l­
nej, następnie dźwiękowej, by ok reśl ić  szybkość rea­
gowania na sygnały Ostatecznie, obydwa rodzaje sy­
gnalizacji łączą, egzaminowany ma zaś w trakcie tego  
odpowiedrrj r.. anipulować kierownicą i pedałami. D o ­
dać należy, że Dodcźas całej próby przed badanymi 
wyświetlają sensacyjny film, który ma na celu odciągać  
UWagę ou sygnałów. Jeśli  egzaminowany tym pokusom  
nie i legnie i sygnałów nie zmyli — posiada w szelk ie

Praca ,  p raca ...  A  s toper,  p s ia  kość , li­
czy,.. że  też  ni; m a  sposobu , by go za trzy ­
mać!!

— Jazda. Jerzy, jak i czas?
— P o  czasie  d w a d z ieśc ia  dw ie  i pół...
—  Dobra... p ap ie ro sa !
Tra... tra... tra... tra  — a m e  śpij, a nie

śpii...
D ru sk icn ik i  —o c z a s i -  W sz y s tk o  w p o ­

rządku .. .  Noc, p lu sk w y , rozmyślania.. .  Co to 
m oże być w  tej p rz e k lę te j  dynamo?... L ąd u je ,  
«v*edy chce; co to m o że  być... kabel?... szczot­
ki... ach, te  warsztaty .. .  p rzek leń s tw o !

—  O b y  w am  tłumiL k o łk iem  stanął!...
R an o  traged ja .  T e n  c h c e  je ch a ć ,  ten

ch c e  tu. ten  tam; tem u  dali p c k ó j  o t rzech  
o k n ach ,  ten  znów  szy k an o w an y ,  bo z ku rje ra  
(już ja  w as  osmaruję...).

P ro testy  zaw o d r  ik ó w  n a  tem at: ,,co,
u  d jab ła ,  sport,  czy p rz e ja ż d ż k a  p rasy?“

Start.  . jazda... N udy, nudy...  aż... do  zn u ­
dzen ia .

Noc, spać!
Start... pudy, nudy...
G órki,  deszcz...
A ż  s ta ru sz k ę  p o drzuc iło .
— T ra .  . tra, czy m y za w sze  p rzy jeżdżać  

b ę d z ie m y  ostatnimi?
W iraże ,  serpen tyny .. .  błoto!
G azu , gazu, śmiało.

Jerzy, czas?
— O  czasie!
— Z ap isz  n a  jutro rano  do napraw y: 

rozrzęd , dvnam o, sm arow ać , sztyfty, resory, 
lw ie  gumy, guzik u kurtk i,  b ag ażn ik  p rz y ­

kręc ić ,  łożysko  lew e  p rzed n ie ,  w o d a  so ­
dowa-..

G az, gaz .. tempo...
W śc iek le  rzucan ie  na  se rp en ty n ach ,  s t ra ­

sz l iw e  poślizgi...
— Jerzy, czy po lisa  u b ez p ie cze n io w a  jes t  

ab y  w ażna?
— T y lk o  od śmierci...
—  W p o rząd k u  .. p ap ie rosa .. .
G az, gaz.. A c h  te  póry... T em p o ,  d o k o ­

p ią  parowego!
Park .
— Jerzy, czas?

kwalifikacje na dobrego szofera, uważnego skupione­
go w jakichkolwiek bądź okolicznościach. Badań tego  
rodzaju W P olsce  jeszc ;e nie mamy, a należałoby je za­
prowadzić, gdyż wielki napływ amatorów pozwoliłby  
wybrać najodpowiedniejsz" jednostki, tern samem  
zw ięk szyć  bezpieczeństw o publiczne Oto co notuje 
statystyka za miesiąc czerw iec  r. b. Padło ofiarą w y ­
padków srmochodowych w Warszawie 167, w teni 7 po­
niosło śmierć na miejscu, lub zmarło w s: pitalu. W tym 
samym czasie  w roku ubiegłym t y ł o  64 os. ranne i 2 
la b i ie .  Ruch uliczny wzrasta z roku na rok, a z nim 
lazem wzrasta ilość wypadków. Czas najwyższy pomy­
śleć  o środkach przeciwdziałania. Między innemi, prasa 
sto łeczna coraz energiczniej domaga ?ię wydania za­
rządzeń, nakazujących szoferom zatrzymywanie się  
pi zed przystankami tramwajowemu gdyż największa 
ilość wypadków właśnie tam ma miejsce. W wielu wy­
padkach publiczność interwenjuje sama, a nie rzadko 
zdarzają się próby dokonania samosądu nad szoferami,  
Wina których jest wątpliwa. Tak, nprz. na ulicy 
Gęsiej tłum zatakował szofera, który najechał na prze. 
chcdr.ia. Napadniętemu z pomocą pośpieszył inny szo­
fer. Na odgłos awantury przybył policjant i dopiero  
strzałami z rewolweru n i postrach zdołał rozproszyć  
tłum. Szoferów  odprowadzono do komisariatu

Przy ul. Hożej przed domem nr. 66 taksówka  
przejechała kobietę. Szofer  stchórzył i zbiegł Zauwa­
żony przez publiczność numer uciekającej taksówki ma 
być: 2015.

Na pi. Napoleona zosta ł  najechany przez taksów ­
kę 65 letni Abram Goldwasser. Szofer  ^zwiększywszy 
szybkość samochodu zdołał zbiec. Policjant przewiózł  
poszkodow anego do ambulatorjum Pogotowia. Następ­
nego dnia stan chorego o tyle się pogorszył, że  prze­
wieziono go do szpitala Dz'eciątka Jezus. Tam W kilka 
godzin później zmarł. Policja j e s t  na tropie szofera — 
zabójcy,

Przy zbiegu Chmielnej i Marszałkowskiej samo­
chód wpadł na Franciszka Walkowiaka, z  zawodu m e­
chanika. Szarpane rany lew ego  ucha, potłuczenie ogólne  
twarzy.

Pizy zbiegu ulic Miodowej i Kapitulnej motocykl 
przejechał chłopca. Potłuczenie lew ego kolana i biodra.

Przy zbiegu Marszałkowskiej i Skorupki samo­
chód przejechał 55 letnią kobietę. Wstrząs mózgu oraz  
rany tłuczone głowy. Na rogu Książęcej i Szarej wóz  
ciężarowy przejechał 14 letniego chłopca. Złamanie  
trzech żeber i rana tłuczona nogi. Na ul. Sieradzkiej 
dostała się pod samochód 4-letnia dziewczynka. Po  
opatrunku dziecko w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala.

W pow. Włocławskim pod wsią Pyszićowo opadł  
na skutek uszkodzenia motoru samolot. P odczas przy­
musowego lądowania aparat przewrócił się, przygniata­
jąc lotników Byli to lecący  z varszawy do Poznania 
oficerowie  3 płk. lotniczeyo w Poznaniu. Piloci doznali 
lekkich obrażeń. Samolot zdruzgotany.

Z wypadków samochodowych na prowincji notu­
jemy .iekawy wypadek: z p r z e m ę c z e n i a  i  za ś n ię c ia  
p r z y  k ie ro w n icy  p r o w a d z ą c e g o  sam ochód.  Mianowi-

— O  c z a 1 :e ..
Uf... o d e tc h n ą łe m  z ulgą. Nareszcie: k toś  

zos ta ł  po  drodze. K toś  wle.cze się je szcze  po 
row ach , k toś  m a  już p u n k ty  i to „zd ro w e" ;  
k toś  jes t  już po  czasie .  .

— D z ięk u ję ,  staruszko!...
M otor jeszcze  na  chw ilę  ożył... (A  w i­

dzisz?!
Start...
Chcę, żebyśm y  k rę ć k a  dostali... R y m a ­

n ó w  — Z d ró j  p o d  górkę , R y m an ó w  — Z d ró j  
z górki; Iw o n icz—p o d  górkę, Iwonicz •— z gór­
ki... P o d  górkę... z górki... p od  górkę... 
z górk i ..

— Ta... tra... tra... tra... oj, n iedobrze  
mi. ■ ch o ć  k a w a łe k  p łaszczyzny  ., p ł a s z ­
czyzny!!

— M oja droga, u sp o k ó j  się!
— Tra... tra... tra... m ożna  zw arjować.. .
— C h cesz  „P o lm in i '
— Grr-.. g r r . .— zachrobo ta ło  w sk rzynce  

biegów...
— No, no, już dob ize ,  n ie  z łość się. .
— T ra  .. tra... tra... n ie  bądź za d o w ­

cipny
Krynica...  p ijatyka...  p ra sa  nie ch ce  spać  

w  „Lw ie j d z iu rz e" . .. S zk o d a ,  bo  ładna .  Ba, 
m»*o ła d n a  p ięk n a .  P o s łu c h a jc ie ,  co mówi 
kap itan : „p rzy sz ła  m ała, w  jed n e j  koszu lin ie
i s ta n ę ła  n ie śm ia ło  u proga**... Nieboga!...

H um or,  p o d sy ca n y  u m ie ję tn ie  p rzez  H e- 
m ara , k aże  n am  w y czy n iać  rzeczy  dzi- 
w n :  z w o d ą  k ryn iczną  (v ice -B artek  ze
s /k l a n k ą  w h isk y  i ru rk ą  n a  d ep tak u ) ,  
B itschan  o d zy sk u je  rozbity  p rz ez  k am ień  h u ­
mor, A n sa ld o  szw e jsu je  sw ą  re p u ta c ję ;  n a w e t  
R e n ó w k a  zaczyna  pow oli  ła tać  sw e  ro z trzę ­
s ione ko śc i  .. R ad o ść  życia i p ro pozyc je  w ro ­
dza j u: „parne R ów kiew icz ,  m oże  p an  jk o czy
z R e n ó w k ą  ze skoczni?!"

A le  w szys tko ,  co p ię k n e  m a  sw ój k o ­
n iec, ty lko „w ie lk i au to b u s  M iesse  w le c z e  
s ię  w ciąż  za  nam i"  (patrz  „R eg u le tto  z am o r­
ty za to rem  w  roli g łó w n e j" ) ,  w ięc  czas  już je ­
c h a ć  k rę tem i d rogam i do Buska, gdzie ocze- 
k u i ą n a  nas • łaz ien k i  — w ch a ra k te rz e  lo k a ­
lu... noc legow ego .

V ice -g o sp o d arz  szu k a  sw« ... ^ .ce-gospo-

cie  pod Wąbrzeźnem auto ciężarowe firmy ,Doi_ Ek« 
pedycyjny*, jadące z Gdańska wpaało z t 'cą s ilą  na 
drzewo, że  z samochodu pozostały tyiuo zdruigot* nr 
szczątki. Śledztwo wykazało, że sam .chodu nie pro­
wadzi! szofer, tylko niejaki juljan Muller, nic mający 
prawa jazdy, szofer zaś spal. Sprawca karastiofy ze ­
znał, iż zdrzemnął s ię  również z  przemęczenia. W tym 
właśnie momencie '.nastąpiła katastrofą Pisma war­
szawskie, omawiając ten 'ypadek, zwracają uwagę  
Min. Pracy i Op. Społ. na fakt, iż kierowcy w -szaw-  
skich taksów ek  pełnią swą wyczerpująca służbę przy 
kierownicy niert przez 24 godziny! W takich waru- 
kach pracy niejedną katastrofę należy przypisać nie­
słychanemu ne t o w e m u  przemęczeniu tych ludzi.

Na szosie Kutno —Łowicz wskutek nadmiernej 
szybkości jazdy wypadł z samochodu i doznał c iężkich  
obrażeń pasażer. Szofer został zatrzymany i przeka­
zany sędziemu śledczemu.

Znów mamy do zanotowania dwa wypadki auto­
busow e o wyniku tragicznym.

Na drodzę Łobżenica i Wyrzysk autobus W sku­
tek złamania się osi spadł z szosy  dc rowu- Jed ■ i 
osoba poniosła śmierć, resz ia  pasażerów ciężko ranni.

Pod Gdańskiem auto ciężarowe W peTaPm pędzie  
zderzyło się z autobusem, wiozącym w iększe  iluść pa­
sażerów. Zderzenie było tuk gwałtowne, iż ciężki au­
tobus odrzucony został wbok, poczem stoczył s ię  do 
rowu. 17 pasażerów odniosło poważniejsze obrażenia.

Na szo s ie  między Będzinem i Czeladzią przed 
szybkojadącym sam ;hodem stanęło nagle dwuch pi­
janych osobników. S zo fer  gwałtownie zahamował, wska-  
tek :zego samochód w yw ióc ił  się, przykrywając pasa­
żerów. Jedna osoba c iężko  ranna, reszta odniosła lek­
kie obrażenia

ZAGRANICA. Jesteśm y u progu do wyświetle­
nia sensacyjnej sprawy bankiera Loevensteina. Do  
Boulogne sur ć Ler przybył ota.ek rybaczy ze  zwłoka­
mi, wydobytemi z wody koło Calais Pomimo, iż zwK-  
ki znajdowały s ię  w stanie silnego rozkładu, udało się  
ustalić z rozmańyoh oznak, że  są to zwłoki Loeven- 
steina. Krewni oraz władze sądowe zażądały obdukcji- 
gdyż zachodziło podejrzenie morderstwa, obdukcja na- 
jazie  podejrzeń tych nie potwierdza. Jelita mają być 
poddane specjalnym badaniom, czy nie zawierają śla­
dów trucizny. Prasa zagraniczna pełna jest komenta­
rzy, podobno spodziewane sa sensacyjne aresztowa­
nia

Z wypadków samolotowych zagranicą mamy do 
zanotowania. Z Kowna donoszą o zderzeniu się dwuch 
l itewskich sam olotów wojskowych podczas cwiczeń na 
w ysokości 500 mtr. Samoiory zostały zupełnie rozbite,  
piloci ponieśli śmierć na miejscu.

Z Nowego Yorku doneszą, że na lotnisku Cur- 
tisfieid spadł „popularny1 lotnik Levin ze  swym apa­
ratem, „Miss Columbia". Samolot zniszczony, Levin 
bez szwanku.

/ .  B .

dyni — b u te lk ’ i... znaj-iu,* ją  w  re s ta u rac j i  
gdzie  C he łm ick i  już basow y  te j  w śró d  p a r  
tan ce rn y ch  w odzi (wcześm-sjsze zap a lan ie ,  p a ­
nowie! • •)

Mart...
— T ra .. .  tra... tra... c zem u  z nam i H e m a r  

nie chce  jechać?..
— Bo, widzisz, s ta ruszko ,  on ch ce  użyć 

w rażeń ,  a m y jed z iem y  za ostrożnie...
— T r a . .  tra... g łups tw a gadasz  .. je s teś  

ru ra  w y d e ch o w a ,  idjota , m ag n e to  ci się p r z e ­
stawiło... tra... tra... zła jestem ...  m asz gwóźdź!...

Psss...
A, bodaj cię..
— Jerzy, pap ierosa! —
—  !
— L ew are k ,  pom pa! —
— A  nie p o zo s taw  łyżk i w  o p o n ie  — 

uw aga  m ego  pom ocnika...
G o to w e .

Jerzy, czas?
— 1 -zy i p ó ł  po czasie!
— Ooo! ,

" J a z d a ,  g az  tem po.. .
R aszyn...  Stop!
— Tra . *tra... tra  .. co to?
— Raszyn!
— Coo? już... trr. ..  tra... w iesz  co, jed z ie ­

my z pow rotem ...  tra. . tra...
— Coś ty, starać w śc ie k ła ś  si^...
— Tra...  tra... eh, tak  k ró tko?  Z a  k ró t ­

k ie  są  te re idy. .
A  to, bestja! Co? P o d o b a ła  jej s ię  ta  

m ie s z a n k a  a lkoho low a!
P ró b a  szybkośc i  — siart  z m .e jsca .  K o n ­

tro ler  b ru ta ln ie  pogan ia  m aszy n ę  batem... Z d e ­
n e rw o w a ła  się b iedaczka ;  w sza k  n ik t  jej d o ­
tąd  b a tem  nie bił.

PoglasK alom  ją  na  uspoko jen ie . . .  P osz ła ,  
j a k  z procy.-.

A  te raz  zad o w o lo n a  stoi w ygodnie  w Dok- 
sie i, gdy ją ludzie  og ląda ją ,  szczerzy  w e so ­
ło sw ą sk o ła ta n ą  k rz y w ą  m a sk ę  na  w ieczny  
k o b iecy  tem at

— K ied y  mi sp raw isz  n o w y  lak ier  
K a rp iń sk ie g o  i gum y od  E n g leb e rta .

R.



6 A U T O L O T

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  -A u to lo tu “ 3 zł. z o d n o szen iem  do  d o m u  lub z w y sy łk ą  na  p row inc ję  3,50 zł. N u m er  p o jedynczy  30 gr.

Radakior: ST. STRŁIMPH WOJTKIEWICZ. Wydawca: T. O. KOZIEŁŁKIEW1CZ. r^cdakiOi' odpowiedzialny: J .  S C h O L IZ

S t ro n ic a  f ro n to w a  60 gr. za  c m .2 S t ro n ic a  w  te k ś c ie  i za  t e k s te m  40  gr .  za  c m 2. 

O g ł o s z e n i a  p o s z u k u ją c y c h  i z a o f i a r o w u j ą c y c h  p r a c ę  d o  3 w ie r s z y  Ijratis.

, , L U C A S “  (Araglja)
Instalacje elektryczne-samochodowe.

Z A R Z A D :  
W arszaw a, S k iern iew icka  27 — 

tel. 171-06, 11-84. 

F A B R Y K A :  
C z e c h o w ic e  pod W arszaw ą.
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TOWARZYSTWO HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE

„ B E L P O L "
Sp. Akc.

SAMOCHODY 

FABRYKI

„ U R S U S "
SP. AKC.

Całkow icie  w ykonane w kraju.

N ajw iększe  warsztaty reperacyjne

„MAGNET”
Sp. z o. o.

F i r m a  n a g r o d z o n a  d y p l o m e m  u z n a n i a  L. O .  P. P. w  1 9 2 7  r.

Z. P O P Ł A W S K I
WARSZAWA, HOŻA 3 3 ,  TELEFON 19-31

E-* V • (Francja.) J
Generalne Przedstawicielstwo na Rzeczposp. Polską i w. m. Gdańsk 
Magneta bwiece Startery — Dynama — Części stale na składzie

„ F O R D "
Autoryzowane warsztaty i skład oryginalnych części zapasowych.

„ T U D O R "
Wyłączna sprzedaż akumulatorów światowej sławy.

O s z c z ę d n e  i t rwałe.  

P r z y s t ę p n e  w  c e n i e .  

D o g o d n e  w a r u n k i  spłaty.

„ V  U L C  A N I T "
Pudełka ebonitowe do akumulatorów i t. d.

Ceny fabryczne. Ceny fabryczne.

Ś W I E C E

#

D O S T A R C Z A  

BELGIJSKO-POLSKIE

W A S Z A W A ,  Ż Ó R A W I A  1 5  T E L .: 2 7 4 - 6 3 ,  2 7 4 - 0 3 .Kosztorysy wysyłamy na żądanie.

D ru k a r n ia  S p o ł e c z n a  PI .  G r z y b o w s k i  3 /5  1.1.  2 0 5 * 6 0


